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Julian Tuwim 

„Rzepka” 
 

Zasadził dziadek rzepkę w ogrodzie, 
Chodził te rzepkę oglądać co dzień. 
Wyrosła rzepka jędrna i krzepka, 
Schrupać by rzepkę z kawałkiem chlebka! 
Więc ciągnie rzepkę dziadek niebożę, 
Ciągnie i ciągnie, wyciągnąć nie może! 
 
Zawołał dziadek na pomoc babcię: 
"Ja złapię rzepkę, ty za mnie złap się!" 
I biedny dziadek z babcią niebogą 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą! 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
Oj, przydałby się ktoś na przyczepkę! 
 
Przyleciał wnuczek, babci się złapał, 
Poci się, stęka, aż się zasapał! 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
Oj, przydałby się ktoś na przyczepkę! 
Pocą się, sapią, stękają srogo, 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą! 
 
Zawołał wnuczek szczeniaczka Mruczka, 
Przyleciał Mruczek i ciągnie wnuczka! 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
Oj, przydałby się ktoś na przyczepkę! 
Pocą się, sapią, stękają srogo, 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą! 
 
Na kurkę czyhał kotek w ukryciu, 
Zaszczekał Mruczek: "Pomóż nam, Kiciu!" 
Kicia za Mruczka, 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
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Oj, przydałby się ktoś na przyczepkę! 
Pocą się, sapią, stękają srogo, 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą! 
 
Więc woła Kicia kurkę z podwórka, 
Wnet przyleciała usłużna kurka. 
Kurka za Kicię, 
Kicia za Mruczka, 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
Oj, przydałby się ktoś na przyczepkę! 
Pocą się, sapią, stękają srogo, 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą! 
 
Szła sobie gąska ścieżynką wąską, 
Krzyknęła kurka: "Chodź no tu gąsko!" 
Gąska za kurkę, 
Kurka za Kicię, 
Kicia za Mruczka, 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
Oj, przydałby się ktoś na przyczepkę! 
Pocą się, sapią, stękają srogo, 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą! 
 
Leciał wysoko bocian-długonos, 
"Fruńże tu, boćku, do nas na pomoc!" 
Bociek za gąskę, 
Gąska za kurkę, 
Kurka za Kicię, 
Kicia za Mruczka, 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
Oj, przydałby się ktoś na przyczepkę! 
Pocą się, sapią, stękają srogo, 
Ciągną i ciągną, wyciągnąć nie mogą! 
 
Skakała drogą zielona żabka, 
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Złapała boćka - rzadka to gratka! 
Żabka za boćka, 
Bociek za gąskę, 
Gąska za kurkę, 
Kurka za Kicię, 
Kicia za Mruczka, 
Mruczek za wnuczka, 
Wnuczek za babcię, 
Babcia za dziadka, 
Dziadek za rzepkę, 
A na przyczepkę 
Kawka za żabkę 
Bo na tę rzepkę 
Też miała chrapkę. 
 
Tak się zawzięli, 
Tak się nadęli, 
Ze nagle rzepkę 
Trrrach!! - wyciągnęli! 
Aż wstyd powiedzieć, 
Co było dalej! 
Wszyscy na siebie 
Poupadali: 
Rzepka na dziadka, 
Dziadek na babcię, 
Babcia na wnuczka, 
Wnuczek na Mruczka, 
Mruczek na Kicię, 
Kicia na kurkę, 
Kurka na gąskę, 
Gąska na boćka, 
Bociek na żabkę, 
Żabka na kawkę 
I na ostatku 
Kawka na trawkę. 
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Julian Tuwim 

„Dwa wiatry” 

 
Jeden wiatr -- w polu wiał,  
Drugi wiatr -- w sadzie grał:  
Cichuteńko, leciuteńko,  
Liście pieścił i szeleścił,  
Mdlał...  
 
Jeden wiatr -- pędziwiatr!  
Fiknął kozła, plackiem spadł,  
Skoczył, zawiał, zaszybował,  
Świdrem w górę zakołował  
I przewrócił się, i wpadł  
Na szumiący senny sad,  
Gdzie cichutko i leciutko  
Liście pieścił i szeleścił  
Drugi wiatr...  
Sfrunął śniegiem z wiśni kwiat,  
Parsknął śmiechem cały sad,  
Wziął wiatr brata za kamrata,  
Teraz z nim po polu lata,  
Gonią obaj chmury, ptaki,  
Mkną, wplątują się w wiatraki,  
Głupkowate mylą śmigi,  
W prawo, w lewo, świst, podrygi,  
Dmą płucami ile sił,  
Łobuzują, pal je licho!...  
 
A w sadzie cicho, cicho... 
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Julian Tuwim 

„Wspomnienie” 
 

Mimozami jesień się zaczyna,  
złotawa, krucha i miła,  
To ty, to ty jesteś ta dziewczyna,  
która do mnie na ulicę wychodziła.  
 
Od twoich listów pachniało w sieni,  
gdym wracał zdyszany ze szkoły,  
a po ulicach w lekkiej jesieni  
fruwały za mną jasne anioły.  
 
Mimozami zwiędłość przypomina  
nieśmiertelnik żółty - październik.  
To ty, to ty, moja jedyna,  
przychodziłaś wieczorem do cukierni.  
 
Z przemodlenia, z przeomdlenia senny,  
w parku płakałem szeptanymi słowy.  
Księżyc z chmurek prześwitywał jesienny,  
od mimozy złotej majowy.  
 
Ach czułymi, przemiłymi snami  
zasypiałem z nim gasnącym o poranku,  
w snach dawnymi bawiąc się wiosnami,  
jak ta złota, jak ta wonna wiązanka. 
 


